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Bunt w zakładzie dia 
wariatów. 

Dozorca, pracujący od lat w wielkim 
zakładzie dla obłąkanych w Chicago był 
niesłychanie zdziwiony, Zajrzawszy przeż 
„Judasza do celi nr. 11, zobaczył bowiem 
leżącą przy okratowiunem łóżku ciemną 


rosiiić. — Geller znów urządził jakiś ka- 
wal — poniyślał i zaczął coprędzei SZu- 


kać klucza od drzwi. tej celi. Geller —- 
war:t cierpiący na manię prześladowczą, 
był jednocześnie groźnym przestępcą. Tyl 
kc choroba umysłowa uratowała go od 
krzesła eiektrycznego. Od półtora roku 
orzebywał już w zakładzie, gdzie był po- 
vodem niekończących się kłopotów. Był 
uamciążliwszym z pomiędzy wszystkich 
mieszkańców szarego domu. Ostatnio mie- 
wał coraz częścici napady szalu i trzeba 
było stale trzymać go w kaftanie bezpie” 
s„eństwa. | 

Kucz obrócił się zwolna w o zeeku. 


Pemnik powstańców 63-g0 roku W Wielu- 


„pit ufundowany przez organizacje społecz. 


"ne powiatu wieluńskiego. EPAR do- 
korał rw dniu 11 listopada rb. mgr. Niżan. 
kowski. Pomnik projektował inż. Borucki. 


kt PENAS qa Cge TEA gna wy. 


Jzcrca nacisnął dzwonek alarmowy. PEZES 


którzy stwierdzili śmierć swego zwierzch- 


dozorcy ~. ucieczka ich musi mieć Ścisły ziwiązek 
ucieczką Gellera, tembardziej, że cele 
sąśiadowały zę sobą. 

Po paru chwilach) przed drzwiami za- 


Drzwi otworzyły się. Obawy 
przemienify się w bezgraniczne  przera”: 
żenie. W leżącej na podłodze postaci, po~ 
znał naczelnego lekarza dra Franka Irwin=" 
va. Sławny psychiatra miat na szyi pętlę. kladu: zatrzymało się specj jallne auto po- 
Śmierielnie blida twarz wskazywała. Że: licyjne. Rozpoczęto gorączkowe  docho. 
już nie żyje. Najwidoczniej dr. fnwing zo- ` dzenia, narazie iednak nie dały one rezul- 
stol zaduszony. Jeden rzut oka — i do-, tatu. Rewizja dokonana w celi nr. 11 wy- 
| © kazała, że uciekinierzy działali iw porozu- 
nikliwy dźwięk wstrząsną! ciszą. długish. - mieniu. W lewej ścianie odkryto bowiem 
kcrytarzy i ze wszystkich stron do cali ‘wielki otwór, który był umiejętnie zakry- 
zaczeli nadbiegat uzbrojeni stróże i dozor= ty wielką chustą. Okazało się, że Geller 
Nrdbiegli też dwaj lekarze asystenci, . przy Pomocy odpowiednich namzędzi zdo- 

| łał przebić szeroki otwór do sąsiedniej celi 

Otwór pozwalał sąsiadom odwiedzać się 
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nika. Teraz dopiero zauważono, że zmar- | 
ty miał na sobie kaftan bezpieczeństwa. tez trudu. I do dłlsizej celi przebito rów. 
Sznur byf zaciśrięty talk sitnie, że śmierć nież otwór, tak, że uciekinierzy mogli 
musia nestąpić momentalnie. swobodnie omawiać plany ucieczki. 
Geller, który 2 całą pewnością stał na 
Lekarze nie zdążyli się jeszcze otrzą. ozele spisku, odznaczał się niebywałą si- 
erąć. ze straszliwege wrażenia, gdy dwa; | 
rielęgniarze zrobili nowe przeraźliwe od- 
krycie. Z celi nr. 8, 9 i 10 zniknęli pacjen- 
ch a wszyscy byli niebezpiecznymi sza- 
jeńcami. Odrazu zorjentawano się, że 


Jeden z neliwybitniejszych pionierów przemy- 
słu włókienniczego w Ładzi, zasłużony jego 
budowniczy Karol Steinert, założyciel firmy 


"Ako. iw Łodzi, która dnia 26 listopada r. b. 
„obchodziła uroczyście jubileusz  100-letniego 
ie'yfenia, | E 
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„Cie homskim na t- czele: 


ae Poniatowskiego. 


Przemysł Włókienniczy „„Kiwoł Steinert Sp. 
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lą i w młodości był akrobatą. Potem wy- nie mógł tylko zrozumieć, jakim sposó- 
siępował jako człowiek-mucha. To też bem udało im się umknąć z zamknięte: 


„„Madonna* — subielny w stylizacji, pelen głębokiego senty- 
mentu, opracowa nia i kunsztownej techniki obraz art. mal, 
Franciszka Wale czówsikieg o. 


nie było dla niego rzeczą trudną wdrapać celi, nie naruszając Zarókówź Ale zagadka 
się na czterometrowy mur, otaczający wkrótce się wyjaśniła. 

ogród zakładowy.  Najwidoczniej pomógi  Frzeszukując wielki ogród detektywi 
w tem również swoim towarzyszem. Nikt znaleźli znielks zta cone’ ciato stróż Rat- 


RE pracowni ary siy malarza W „ Dobrowolskiego w Łodzi ` wolskiego (w 
` pozy ul. . Wólczań: kiej Artysta przy pracy. 


r f ` * 
i Pi — i — 
a A . 4 5 


cHifa. Rezbito mu czaszkę jakimś  twar. 
cym jprzedrnictem. Do cbowiązków Rat- 
citia należa!o wia jedzenia do sa- 
iictnych cel. Widocznie nie zastosawał się 
Ci do obowiązujacych przepisów, które 
zułecały wstawianie iedzenia przez okien 
ko do celi szaleáca, ale otwarł drzwi 
i wszedł do celi Geilera. Wizytę tę przy- 
piecił Życiem. Geler odebrał mu widocz- 
nie pęk kluczy, zabił e nem uderzeniem 
stylu w głowę, poczem doczekawszy się 
nocy, umknął mezem z towarzyszami. 

Widocznie w tym właśnie czasie od. 
wiedził go dr. Irwing. Lekarz ten byl 
człowiekiem pelnym zarzłu i umiłowania 
wiedzy. Był głebko przekonany. że wię- 
kszość chorób umysłowych da się uleczyć 
Ostatnio odwiedzał on dość często Gelle- 
ra, gdyż pragnał na tym specialnie cię: 
żkim wypadku wypróbować skuteczność 
rowej metody ieczenia. Te częste odwie- 
aziny drażniły straszliwie pacjenta, dre- 
cronego przez manię prześladowczą. Wi. 
zyta lekarza w dniu, w którym w zagad- 
kcwy sposób zdołał się wariat uwolnić z 
kaftanı bezpieczeństwa i zdobyć pęk cie- 
żkich kluczy, oyła mu bardzo na rękę. 
Naliwidoczniei lekarz naczelny wszed! do 
celi, nie spodziewając się zasadzki. Wów- 
czas Geller rzncił się na niego i wtłoczył 
g9 przemocą w kaftan bezpieczeństwa. 
duszenie psychiatry było dziełem paru 
chwil. 

3.000 detektywów poszuki uje obecnie 
zbiegłych warjatów. 
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Nowa powieść 
o brzasku Niepodiegłości. 


Gdy w pierwszych latach Niepodległo- | 
ści Żeromski ubolewał,. iż w literaturze 
Stmawy nowego państwa nie znalazły na- 
leżytego odbicia -. zdanie to było słuszne 
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i bolesne. Rzeczyjwiście pisarze nie umieli 


iwtłoczyć wielkich chwil narodu w formę 
literacką, co powodowało, że twórczość 
ich straciła kontakt z bnzemmiennemi w 
skutkach wypadkami. dziejowemi. | 

Od tego czasu minęjo już wiele lat 
i niejedno pod tym wyględam zmienilo się 


"w literaturze na lepsze. Do szeregu uitwo- 


rów, które czerpią natehnienie wprost zZ 


w szkole rysunku. i malarstwa í crt. mal. Wac [ann Dobro 
Łodzi przy ul. Wółozańskiej. 'Lekcja rysun= 
ku. Uczniowie i udzenice przy pracy. 


ramiętnych momentów pierwszych dni 
Niepodległości dochodzi obecnie nowa po- 
wieść Zygmunta Kisielewskiego p. te „„Dni 
listopadowe". Powieść ta w rodzaju tak 
ulubionych dziś utworów dokumenturnych 
ciiowierciwdła nastroje i pralce tej części 
społeczeństwa polskiego w roku 1948, któ 
ra cały swój wysiłek złożyła w ofierze 
sprawie. 

Autor zna tę pracę doskonale, gdyż od 
nłodości brał w niej żywy udział. Cała 
swą działalnością tkwił w ruchu niepod. 
łesłościowym, oddając na usługi idei swój 
talent i swe zdolności. Już w roku 1902 
redaguje we Lwowie pamiętny. „Promień'*. 
tik zasłużony w budzeniu niepodległościo- 
wych dążności wśród młodzieży zaboru 
austriackiego. W sprawach kół młodzieży 


inżynier J. Kunstman, died Państwo- 

wej Szkoły Przemysłowej Technicznej w 

Łodzi odznaczony Oficerskim Krzyżem 
Pułkowym 28 p. S. K. 


Piąty oddział Zw.. E 
zawodów 


Strze'eckiego zorganizował dla wolnych 
strzela uie o 0.S. Na zdięciu zdobywicy odznaki 
z i dr B. Misjonem i dr. L. Szarogroderem na czele. 


Kcmisarz Rządowy m. Łodzi inż. Wacław Wojewódzki z naczelnikami. Wyldziatów 
urzędów i biur miejskich oraz kierownika mi oddziałów insty tucyj Zarządu Miejskie 
ge W Łodzi. 
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wyjeżdża dwukrotnie do 
Kijowa i Odessy, poczemm po procesie o 
ubrazę majestatu cesarza austrjackieg, 
Lierze mdział w rewolucji roku 1905 i zo- 
staje aresztowany przez Mokali. 

Jeszcze przed wojną równolegle z dzia 
łalnością polityczną w obozie niepodiegło- 
ściowyłm Kisielewski rozpoczyna twór- 
czość literacką, zwracając uwagę kryty- 
ki i czytelników trzema książkami. 

W roku 1912 zukłada Kisielewski tajną 
organizacje Związek Chlopski, a równe 
cześnie pracuje w „„Widnakręgu. 

Od chwili wybuchu woiny pracuje. 
dalszym «ciągu w organizacjach niepodle- 
giościawych, wydając w IPiotrkówie „„Wi- 


ci“, a w Łodzi „Do broni!“ — jako orga- 


„„Fromienistych'* 


ny komisariata Polskiej. Organizacji Woj- 


skowej (POW) — ekspozytury I Brygady. 
W latach 1915—16 rozwija na terenie Za- 
giębia Dąbrowskiego działulność jako 


mówca i literal. Z tym okresem wiąże się 


E | 


ego książka — „Krwawe >, wydana 
w r. 1916. 

ud pierwszej chwili Niepodległości roz- 
wija działalność społeczną i publicystyczną 
w szeregach PPS. W roku 1925 opuszcza 
jednalk szeregi partii nąskutek konfliktu 
ideowego i poświęca się wyłącznie twór- 
ezoci literackiej. Obecnie autor ,,Dni li- 
stopadowych' jest stałym współpeiacowni- 
kiem Polskiego Radia w Wydziale Lite- 
rackim. | 

Zygmunt Kisielewski wydał dotychczas 
16 tomów powieści, nowel i dramatów, 
wśród których wyróżniają się: Weędro- 
wiec, Juliusz Syreń, Biłąd, Poranek, Ame- 
iykanka, Doktór Paweł i Margrabia, po- 
nedto jest on autorem przeszło tysiąca sa- 
tyr, studjów literackich i recenzyj , TOZTZAU 
conych po pismach. Ostatnią powieść Ki- 
sielewskiego „Dni listopadowe“ drukuje 
cbecnie w odeinku jeden z dzienników 
warszuwskich. Z fragmentem tej powie- 


ści poznali się radjostuchacze w dniu 11 


listopada. F | a 
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Roboty = ziemne Lićwadzóne: przez Gazownię Miejską Ww 
Łodzi zostały zakończone, Na zdjęciu fragment; robót —. 


Widok na okno I piętra w zemiku pabjanic- 
kim z napisem łacińskim „,Sic transit glo- 


= Mel owidko ścienne p sadzie Pabjaniczańina J. Szulca z roku 


1917, wyobrażają =e hoz). 


Zebytki Pabianic. Dawny zamek 
denutarjuczy dóbr pabienikkich tejże 
Królestwa Kongresowego na „pobyt cza zowy*, który 


mny w połowie I6-go stulecia, do roku 1796 był rezydencją 

Kapi iuły. W roku 1823 oddany został pionie rom włókienniciwa za zezwoleniem rządu 

y trw ckoło 10 lat. Tikacze ustawili krosna w zamku, które zniszczy 

Cid roku 1833 zatnek jest sie. aa Magistratu m. Pabianic. Na zdję ciach widzimy — widok zamku od strony 
| wschcdniej 1! zachodniej. 


koii Krakowskiej, zbudo 


iy gmach. 


n 


Kręte Gi dt schody — wejście na pierw 
sze piętro zamku w Pabianicach. 


Kominek w jednej z sal lgo piętra w zam 


ria. . mundi“, ku pabianickim. l 


Widok Z za attyki aki abano na A fabry(cz 


mieszczan : patfjanickich , ` złożony 
królowi Wł. Jagielle w 1432 r. 


$ 


ne tego miasta.  Fotografowat Włodzimierz P feifier. 
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ałac dla duchów. 


Wykonawca ostatniej woli wdowy 
Connick, milionerki zmarłej przed paru 
miesiącami «w Newym Jorku, zabrał się 
ac odrestaurowania willi Cormicków, któ- 
rą pmzed rokiem: zniszczyły płomienie. 
Willa sa znaną byla jeszcze za życia swe, 
właścicie.ci, jako „hotel duchów“. Jest 
te wspanialy pałacyk, położony w ogrom 
uym, ślicznie uwzymanym parku, o ja- 
kieś 25 kim. od Chicago. Historia tego 
dcimu związana jest ściśle z oryginalnym 
testamentem pani Cormick. 

Otóż mistress Cormick poleciła wybu- 
dować tę wilię specjalnie dła duchów. 
Brzmi to dosyć oryginalnie. A jednak pa~ 
ni C. chciała wlaśnie, aby goście z zaświa 
ta mieszkali tam i czuli się  jaknajlepiej. 
Nawet po śmierci nie przestała się pani C. 
uoszczyć © to, aby jej dziwni goście mieli 
spokój, to też w testamencie zastnzegłe 
stanowczo, aby nikt nie ośrnielił się prze- 
kroczyć progu „hotelu duchów". Żywi nie 
powinni przeszkadzać tajemniczym miesz- 
kańcom. 

Budowa tego pałacyku pochłonęła dwa 
miliony. dolarów. Ale pani Cormick żadna 
suma nie zdawała się zbyt wielką tam, 
gdzie chodziło o zadowolenie tej zachcian- 
ki. Chciała przez swą hojność przebłagać 
duchy. Ba... pani Cormick była wdową 
pn jednym z naipoważniejszych dostaw. 
ców broni podczas wielkiej wojny. Fabry- 
ki Connicka wypuściły podczas wojny 
rinóstwo karabinów maszynowych. Przed 
wsiną jeszcze dostarczały te fabryki broni 
na Bałkany. Gdy mr. Cormick zmarł, po 
zostawi! kolosalny majątek. Jednakowoż 
od chwili śnierci. męża wdowę dręczyła 


Stoiśkó: polskie Wojskowych Warsztatów a 
ka! onewy eh- na- wystawie ‘aeron: iutyki | wo 
" Feryżu. Siedzą pp: ambasa „dor Chłapowski - 


W środku, major, inż. Mazurek VA lewej i 


-zusiępea attache - wojskowego. major Nie 


. węgtowski i Z ; prawej, strony.. 


W Paryżu otwarty został 15-ty Salon Ae ron utyki, w którym pomiędzy eksponata- 
mi 'wyróżnieją się stoiska polskie Wojskowych Warsztatów Balonowych w Legiono 
wie i pP.Z.L.. Na zdjęciu Prezydent Repu blixi Fn rancuskiej Lebrun przy stoisku balo- 
nowca w dniu otwarcią wystawy. Dalej wi dzimy ambasadora Chłapowskiego gen. De 

nain, dyr. wytwórni balonowej majora — inżyniera [. Mazurka. | 


uparta myśl, że ua mą.ątku jej ciąży prze- 
kleństwo. Przecież pieniądze, te, to zapłatą 
zu wszystkie śmiercionośne narzędzia, 
bezwątpienia więc duchy zabitych, któ- 
izy ponieśli śmierć naskutek strzałów ka- 
rabinów maszynowych z fabryk Cormicika, 
pizyjidą i poriszczą straszliwie swą Śmierć. 

Te myśli skłoniły widowę'do zaintere- 
sowania się spirytyzżmem. Brata udział 
w seansach — wszyslko w celu przebła- 


gania duchów. Wreszcie postanowiła wy- 


budować pałac, w, którym duchy mogły- 
by się wygodnie pomieścić. Pałac ten stał 


„się. prawdziwym dziwolągiem architekto- 


nicznym. Ponieważ fundatorka wyobraża. 
łą sobie, że duchy przybywają z góry, 
poleciła porobić na płaskim dachu 80 otwo 


e 


Aętny a anent pa; ku im. ADR Jdzefa Po. 
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rów, które poty dzone byly. z wnętrzem 
demu przy pomocy wężów gumowych. 
Aby nmchronić pałac przed zalewem wód 
Geszewowych, przykryto te otwory szkłem 
widocznie w tem puzekonaniu, że przeni- 
kane przez szkło jest dla duchów zabaw- 


ką. Środek pabacu zajmowała obszerna 


sala z 80 niszemi. W. każdej niszy zawie- 
szcny był hamak, który przeznaczony był 
na miejsce spoczynku dla eterycznych go- 
Ści z zaświata. | 

Cały szereg pokojów, urządzonych jak 


ciemnie fotograficzne, przeznaczony byi 


na seansy. Na małych stolikach leżały me- 
telcwe: głośniki, które miały ułatwić du- 
chom komunikowanie swych życzeń. Hi- 
statia miiczy o tem, oazy duchy skorzysta- 


jólcniliego w  Łaczi w. swej jesiennej 


szenie., Wdali nowy most nad stawem paki.) 
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Nowy spesćh vsawania przeszkód na prze 
wad: «ch telefonicznych za pomocą special 


nego spała cza elektrycznego. 


Domu— Pomnika 
budowie tej 


marszułka Józefa Piłsudskiego. Szybki ROG robót . 
pcżytecznej p'acówki jest rezmiatem ofiarności spoleczeńs twa 
łódzkiego. 


„ły z uprzejniością gospodyni. Pałac posia 


dat pozatem- własną centralę zegarową. 
W specjalnym pokoju umieszczone były 
wspomialłe chrienometry, które podawały 
jeunyśściślej godzinę północną. We wszy- 
stkich pekoiach  rozlegały się  wćiwczas 
dzwonki elektryczne.  zawialdamiajjące w 
ten sposób © przybyciu duchów. Jedyńym 
mieszkańcem tego domu był służący Chiń- 


Jeden z ` trzech nowych odźwonójw W koś 
„ciele: ŚW. Józefa W Łodzi. Dzwon ten no- 


osi imię — Walenty. 


którego cbowiązkiem byłło nakręcać 


„0 spirviyści starali się już nie- 
o pozwolenie przekroczenia 
tej willi. Ale wyk 
| zarazem ktrator 
On sam też nie był R w ta- 


nawca a ofe pani 
ubi igany. 


Dziwnem zrządzeniem losu 


Budowa Domu — Pomnika im. 
“gmachu przy ul. 


pioruna rwznieciło pożar w „hotelu du- 
chów“. Płomienie poczynily kolosalne 
szkody i zniszczyły doszczętnie ogromna 
biblioteke, w której znajdowało się wszy- 
stko to, co dotychczas zostało napisane o 
spirytyźmie. Obecnie szkody zostały na- 
qanwione. „Hotel duchów” otwiera znów 
swoje podwoje na przyjęcie  niewidzial. 
nych gości. | | 


marsz. Pilsudskiego. Fragment monumentalnego 
Sienkiewicza i Strzelec kiej w Łodzi. | 
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lecie Kl. Sportowego Union-Touring 


U oua para kochanków ekranu, znakomi- : 
ta Syiwia Sidney i sympatyczny Cary i 
Szy mpa ska kemedi: L6ŃSKkA nuza w szkance wody“ Z © Grent w dowcipnej  grotesce amerykań- 
ab 43 A tl ów d ig ę 3 . ; „+ a i +6 
Hansi Niese, Renatą Müller i Haraldem  Pansenem w rolach - skiej pt. „Księżniczka pnz ez 30 dni. 
włównych. Fim wy s. z wielkiem  (powodzeniem| kina | | 
„alace'ś, "ERE. = 
i ZERA ROOTS RER RE SERRA S | | ʻ z świ cit 37-1ecie 
| | gc ud a Bi w lokalu wfasiym gr y uf. Piotrkowskiej 2 220 Łódzki Klub Sportowy Union ~ Pe Big don a 
g Aa licznie zgromadzonych cz złonków. i sympatyków klubu opa A o e W. trakcie. uro- pie 
x | Richter, wskazując na rozwój: klubu. w ostatnich latach tak pod a ara wy członkowie; od lat 25. Uroczystość ię za- 
; T stości. zostali uldekorowani członkowie lubu... p. Oskar Al i Waclaw Omyma o ozn ma, Sa EE | 
kaka omaADAR SA kcńczono wykonaniem wspólnego a kas io EA: 
A 4 o |/_ (Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 103 -81).. 


a > | l ry a R, slaw a. | = AA i 
TO Teena 3 RE kiej sztuki choreograficznej, która na ekra- 
Imi nie debiutowała w filmie pt. „Kocha... luś 0, o0 


Alice Faye fascynująca gwiazda an'erykuńska, gwiazda wytwórni 
A > 9% o a © bis, szanuje? 
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